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Zelkisław i Ludomiła 


Powieść 


(z Tygodnika Polskiego. ) 


Jeszcze za panowania Bolesława śmiałe” 
go, Zawisza Hetman Polaków, spędziwszy 
dłngie lata na nsłopach oyczyzny, okryty bli- 
znami i prywatlony wiekiem , mieszkał w ro- 
dzinnym zamkn, nad brzegami Dniestru. 

Córka iego, piękna Ludomiła, zaledwo 
wiosnę siedemnasta licząc, przy oycu przepę- 
dzała dni swoiey miodości. Uroda, aib 
żaden pędzel malarza odmalować nie zdołał, 
była naymnieyszą 2 iey zalet. Przymioty du- 
szy, malowały się w rysach iey twarzy, a ie- 
żeli cnoia ma siedlisko na ziemi, Serce Lu- 
domiły było iey świątynia ! 

Dobra córka, dobra Polha, matka nie- 
szczęśliwych ; połączała w sobie te przymiety, 
które istotnie nszłachetniaia rozumne ieste- 
stwo. 
|. Zawisza utracił na polu sławy przyjacie- 
la swoiey młodości, zginał Ziemiomysł w o- 
brouie OQyczyzny , a oddaiac ducha, Zelistawa 
syna swoiego, przyiażni powierył. 

Odtąd Zelisław z Ludomiłą się chował, odtąd 
przyiażni węzłem złączeni, szczęśliwie pędzili 
swoiego poraneh. Podobne chęci, podobne 
życzenia, podobne skłonności maiac, zdawa- 
ło się, że iednym ożywieni duchem, iedno 
. serce, dnszę mieli.  Ustępować we wszyst- 
kiem Ludomili, było roskosza Zelisława, słuchać 
rad Zelisława, byłę szczęściem Ludomiły. 

Nie raz gdy ięeszcze sen morzył miesz- 
kańców „zamkowych, Tannieysza od zorzy, 
szła Ludomiła odwiedzać postronne chaty, 
szła wspierać cierpiąca ludzkość , ocierać łzy 
nieszęśliwym!  Wstaie, idzie lekkim kro- 
kiem , lęka się przebudzić uspionych, drzy, 
by nieodkrytb iey czynów uwielbienia go- 
dnych | tak to prawdżiwa dobroczynność nta- 
iona być pragnie; własne sumienie dla niey 
dosiateczna iest nagrodą. z 


Już przebiegła zamkowe dziedzińce, 
inż staie przed mieszkauiem sinutney ofiary 
losu. „Tu, rzeknie , ięczy nieszczęśliwa inat- 
Ra, maż iey zginał, wszystko w nim straciła, 
sześcioro dzieći, nędza i rozpacz tylko iey 
pozostaie | Zaledwo skończyła, wchodzi ; 
ale o Boże , iakiż ia widok uderza |! chce mó- 
wić, słowa w iey ustach konaia; chce mó. 
wić, lecz łzy Ludomiły płyną, i staia się iey 
serca tłumaczem. — ŻZeliwław podał rękę nie- 
szczęściu, stał się oycem nieszczęśliwych! 

O szczęśliwa poro! popęd serc waszych 
iest ieden, bo się opiera na cnocie. 

Zamek Zawiszy, iuż nie raz był świad- 
kiem waleczności Polaków, nieraz pod mu- 
rami iego ,' poznał dumny Tatar, ian Polak 
bronić umie swoich swobod, swey wolneśej. 
Leżał ną wyniosłey skale, a Baszty iego 
wzniesione w obłoki, zdawały się niebem 
przyświadczać, że są siedliskiem i ebreną nie- 
winnych, — Podwóyne mnry, zasłaniały za- 
mek od północney strony; na południe pły- 
nał Dniestr; trzy rzędy wzniosłych iaworów 
stroiły brzeg iego. Tam się często Zawisza 
z dziećmi swoiemi przechadzał , tam opowia- 
dał czyny waleczne przodków swoich, a kar- 
miao się wspomnieniem lubey przeszłości , 
zagrzewąał umysł Zelistawa, w Którym swoie 
nadzieie pohładał. Z zachwyceniem słuchał 
młodzian poważnego starca, iskrzyły mn się 
oczy, a samo wspomnienie Qyczyzny i sławy 
unoszac go zapałem, wystawiało mu obraz 
szczęsliwey przyszłości. Leez spogłądaiąc na 
Ludomiłę, pomnac iż isa opuścić, a może 
utracić na zawsze powinien, słabiała w nim 
odwage, łzy spływały ns piersi, a gasząc w 
nich szłachetny zapał męztwa, sożarzały sro- 
gi pożar miłości. 

Ustayały z wiekien zabawy niewinne, 
poufałość zobopełna; Zelisław który dawniey 
bez Ludomiły na chwilę żyć nie mogł, unika 
iey oblicza; i w posępney samotuosci powa- 
By znaydwie. — Ludomiła kocha Zelisiawa, 
nazywa go bratem, lecz drzy na iego wey- 
rzenie, nie śmie na niego spoglądać, czum 
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ie w sobie edmianę, ķktórey ani poiać, 
ani zrozumieć nie iest w stanie. Za- 


wisza ich pilnie uważa, poznaie skłonnośći, 
lecz stara się ie przytłamić, bo Król żąda 
widzieć Swiętopełka Xiacia Mazowichiego, 
zięciem Zawiszy. 

Tahi był stan mieszkańców zamkowych. 
Zelisław i Ludomiła, doszedłszy do wieku w 
którym niewinny pociag serc cnotliwych, czę- 
sto się w namiętność zamienia, nkrywaią w pier- 
siach swoich tamiemnicę , htórey sami ieszcze 
nie poymuia. Posępna smętność zajęła miey- 
sce wesołych zabaw, uszła pounfałość lecz 
oczy wymownieyszemi się stały. 

Raan pewnego, iuż się słońce nachylało 
ku zachodniey stronie, Zawisza siedział pod 
cieniem iaworów. Stał przy nim Zelisław , 
a Ludomiła łącząc do głosu swoiego przyjemne 
arfy, opiewała oyca swoiego czyny. W tem 
w zamku odgłos trąby słyszeć się daie. — 
Spnszczaią zwodzorg mosty, — przybywa ry- 
cerz i Zawiszy rozkaz od Króla oddaie. 

Zaledwo przeczytał starzec, „ Zełisławie, 
„rzekł, „Synu moy! Książęta Kiiowscy pod- 
„niesli rozkosz , wkroczyli w granice Polski. 
„Król nagradzaiac w tobie Oyca twoiego cno- 
„ty, mianuie Ciebie wodzem roty pancerney, 
„ldź gdzie Cię sława woła, zbieray chlubne 
„wawrzyny, i wśród krwawych mordów pa- 
„miętay zawsze, że Polak nad wszystko Qy- 
„czyznęi honor miłować powinien. *— rzekł— 
„rumieniec okrył lioe Zelistawa — Ludomiła 
zbladła. 

Jnż wzamku woienne przygótowania czy- 
nia. Szczęk broni, odgłosy trąb; krzyki ra- 
dości, zewsząd słyszeć się dnia. Ale wnet 
gwar ustaie, następuje milczemie, sen niał 
wszystkich mieszkańców zamkowych, Jeden 
tylko Żelisław cznwa. Gwałtowna niespokoy- 
ność ogarneła duszę iego,: Honor, powin- 
ność, wzywaią go na polesławy „ale miłość drę- 
czy iego serce. — Cały pożar namiętności 
walczy w piersiach iego, z obowiązkiem Po- 
laka, z glosem wewnętrznym sumienia. — Na- 
konieo powinność przemaga. — Zelisław chce 
opnścić Zamek, nie widzac Ludomiły, lecz pi- 
sać do niey, odkryć iey swoią miłość , iest 


iego przedsięwzięciem, iędyna pociechą, 
Trzykroć zaczyna, trzykroć pióro z watłey 
iego ręki wybsda. — Przycisniony boleścią i 


żalem, rznca mary zamkowe , a chcąc dać 
wolny bieg myślom swoim, sisda pod jaworu 
cieniem, nad samym brzegiem Dniestru. 
Cichość ponura panowała wszędzie, wiatr 
tylko kiedy niekiedy, lekki liść poruszał. Za- 
sępione było niebo, a Księżyc przebiiaiąc się 


358 


boju. 


czasami Z za chmury, rzucał blade promienia, 
które się odbiiały w srebrnych wodach Dnie- 
stru. 

Dumat Zelistaw, głowę opierał na reku, 
w tem słyszy prziemne brzmienie arfy, któ- 
rey wnet głos anięlski towarzyszyć zaczął. 

Jak dzień wiosnowey pogody, i 

Z Zelisławem , wiek dziecinny 

Przepędziłam, wśród swobody! 

Łączył naą żar serc niewinny. 

Ongi Szczęśliwa byłam , 
Jeszczem miłości nie znała! 


Jak burza w całey swey mocy, 
Gdy ogrom powietrza wzrnszy ; 
Tak sroga władza miłości , 
Odjęła pokoy mey daszy| , 
Ongi szczęśliwa byłam, 
Jeszem miłośći nie znała, 7 
Wnet słońce nagła odmianą, | 
Powraea życie naturze, 
Ale serca mego barze, 


Chyba z mym życiem ustaną | 6 
Ongi szczęśliwa byłam , o 


Jeszczem miłości nie znała. i 


Zaledwo skończyła, iuż Zelisław Lud 
miłę poznał, iuż Ludomiła Zelisława u nu, 
swoich widzi. Jeszcze ust nie otworzyli, rat 
serca przemowiły do siebie; iuż widzą, że się 
nawzaiem kochaip. Milczenie panowało chwij 
kilka: nakoniec, ,, Ludomiio — rzekł Zeli 
sław — powinność i honor wzywaia mnie de 
Kocham ciebie, a ieżeli Bóg mi do* 
zwoli być szczesliwym, dozwoli mi posiada: 
Lndomiłę.... lecz chcę stać się ciebie godnym- 
Jeśli zaś zginę,..** — „Stóy , zawoła Lndo- 
miła, Bóg iest dobry, idz, walcz i ufay! 
Ludmiła zawsze ciebie kochać będzie. Przy- 
sięgam , iż nigdy rękę moia innemu, prócz ...? 
nagły odgłos trąby przerwał iey słowa. 

Już noc znikać poczynała, czas był po: 
śpieszać do boin. Zelisław czarne przywdnie- 
wa zbroię, a odebrawszy błogosławieństwo 
od Zawiszy, stawa na czele Leno mło- 
dzieży. "Twarda stala nzbroiony z mieczem w 
ręku, szybko przebiega dziedzińce zamkowe 
na cisawym konin; chce uyść wzrokn Lndo- 
miły; łekasię, iż nie zniesie iey pożegnania. 

Już spuszczaia zwodzone mostyy, otwie- 
Taia bramy; Zelisław z pośpiechem do nich 
się przybiiża. — W tem Ludomiła zastępnie 
mu drogę. "Czarną szata odziana, niebieskie 
oczy pod-czarną ukryte zasłoną, łez lać nie mo- 
że, ciężkie tylko westchnienia, małoigciey bo- 
leści, staią się duszy obrazem.' Stawa przed 
Żelistawam , i pierś iego białą szarfą okrywa. , 
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Mówić nie może, a wskazuiąc na napis wła- 
sna iey ręka na szarfie wyszyty , uchodzi. 

„Wierna tobie do śmierci. 

Te były iey napisy. Czyta ie Zelistaw 
% Tozrzewnieniem , a [az ieszcze IZUCEIA8C 
wzrokiem na siedliska swoiey młodości, gdzie 
nocha i iest kochanym, pospiesza na głos po- 
winności. 

Niestety! nie wie, że wnet waw- 
rzyny swoie obleie łzami, a zbrolie na cy- 
prysie zawiesi | 

Zelisław pod Kiiowem łączy się z woy- 
shiem Królewskim. — Sam Bolesław pasuie go 
Rycerzem. — Polska młodzież pałaiąc dać 
dowody waleczności w oczach swoiego Mo- 
varchy, z niecierpliwościa oczekvie bilwy. — 
Pakoniec znak do boiu iest dany. — Woyska 
*iążąt Kiiowskich stały pod murami Kiiowa, 
%apada na nich Bolesław i szyki ich łamie — 
aż się z sobą oba woyska ścieraią. Szozęk 

ni, odgłosy trąb woiennnych , krzyki zwy- 
ców, ięki rannych i zwyciężonych „ na- 
nisią powietrze, Ziemia rozimiękłaod krwi 
amiemi, a słonce zakryło się chmura, nie 
cncac być świadkiem tak okropney rzezi. 

Po dłągiey i uporney walce, mnieysi w 

zbie, iuż się Polacy cofać poczynali, — W 
«n odgłos się rozlega , iż Król w niebezpie- 
szeństwie. — Słyszy te wieść Zelisław, Bie- 
gnie, mieczm drogę sokie toruie, i Mopar- 
chę piersiami własnemi zasłania. 

Przy Polakach zwycięztwo, — Kijow 
wzięty, Bolesław uratowany, — ukohczona 
moyna. — Bolesław vbsypawszy Żelisława za- 
szczytami, do Krakowa powraca. — Młodzie- 
nieę na czele ret swoich, pośpiesza do ro- 
dzinnych zagród. Rok minął, iah Ludomiły 
piewidział; sam się dziwuie, iah mogł tak 
długo żyć bez niey. 

Już dzień zasłoną nocy okrywać się po- 
czynał, gdy się Zelisław pod mury zamkowe 
przybiiał. Mocno serce .w piersiach iego bi- 
łe: niecierpliwy oglądać Lndomiłę, narzekał 
na zbyt dłogie oddalenie , a iednak kon iego 
wolnym tylko postępował krokiem. Zamiast 
radości, nieznana smętnosc ogarneła iego du- 
szę: a Oczy wlepione*.maigc w szarfę Ludo- 
miły, widząc iey napisy krwią własna zbro- 
czone, smutne go ogarnęły przeczucia. 

Ale wnet zamkowe mury, odsłoniły się 
przed wzrokiem Pxeerza. 

Wszędzie widzi światła, słyszy okrzyki 
radości, i z podziwieniem i trwogą stawa u 
bram zamkowych. 

Zaledwo mosty spuszczono, tłum ladu 
go wita i z uniesieniem prowadzi do progów 


Kościoła. 

Wchodzi ze 'drzeniem Zelisław , -lecs 
Wielki Boże! iahiż go widok uderza! La- 
domita klęczy u progów ołtarza, Ludomiła 
rękę swoią innemn oddaie | Zbladł z wciekło- 
ści Zelistaw; inż zapóźno, dokonane śluby! 
Oczy iego krwig zaszły, a spoyrzawszy na nia 
dzikim wzrokiem , „nmiewdzieczna!* zawołał 
stłumionym głosem, Skończył, Ludomiła bez 
zmysłów u nóg iego padłą. — Wyniesiono ią 
2 Koscioła, Zawisza biorac Zelisława za rę- 
kę, „Synu — zawołał — Tych związków któ- 
rych świadhiem byłeś, Król i Naród żądał. 
Znam ia cierpienia twoie — Córka moja zdo- 
łała głosem powinności tłumić skryte serca 
swoiego uczncia. Idź w iey ślsdy, pokaż że 
Polah równie iah nieprzyjaciół Qyczyzny swo- 
jey, namiętności własne zwyciężać amie. Oto 
Swiętopełh Xipże Mazowiecki stoi przed to` 
ba, oto móy Zięć, uściskay w nim Brata. *« 

„Ja w nim Brata, — krzyknął Zelisław — 
nie, prędzey śmierć; ** a rzucając znak bi: 
twy przed Świętopełkiem, „ieśliś Polak —— za- 
wołał — ieśliś prawy rycerz, iutro przed 
wschodem słonca walczyć zę, mną będziesz ; 
iytro mi to serce wydrzesz, lub ia się krwią 
twoią masycę. * Rzekł, i wyszedł z Kościoła. 

Przerwane igrzyska , — zgaszone ognie 
radości; -—smute tylko odgłosy żalu po zamku 
się rozlegaia! 

Zelisław ucieka przed wzrokiem cieka- 
wych, i kryie się w murach zamkowych. 

Odsyła Ludomile szarfę, pisząo do niey 
te słowa: „„Niewdzięczna| odbierz odemnie 
ten znak, w szczęśliwszych czasach mi dany. 
Jest on krwią moig zbroezony; niechay ci za- 
wsze przypomina, żeś zwodziła Zelisława! 
Jutro może zginę z ręki męża twoiego, iatro może 
bedziesz żona moiego mordercy!  Zelisław 
umierniąc jeszczę niewdzięczną kochaó będzie, 
i ostatnie tchnienie, ieszcze Ludomile po- 
święci s 

Noo znikała , pierwsza zorza poranku nie- 
śmiałym blaskiem okryła mury zamkowe. Świę- 
topełk od nieznuiomego rycerza odebrawszy 
doniesienie, że godzina raniey czekać będzie 
na niego Zelisław, iuż stał pod murami Zam- 
ho. W tem tentent konia słyszeć się daie, 
Zelisław przybywa. Czarną zbroią przyodzia- 
ny, z białą szarią na piersiach; spuszczony 
hełm ukrywa twarz iego. 

Już zn®% do boiu iest dany, iuż krwawa 
tyczy się wałka! gwałtowny krzyk słyszeć się 
się nagle daie. 

Przybiegaią Rycerze, Zawisza iest na 
ich czele. Ale niestety, iaż za późno, prze- 
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ciwnik Świętopełka, przeszyty żelazem pada; 
a hełm z glowy iego zlatniac, odhrywa Lu- 
domiłę. 

Zadamnienie, żal, rozpaez ogarneła przy- 
tomnych. Jeszcze Ludomiła żyie. Spogladą 
słabym okiem , szuka Zelisława, u nóg swo- 
ich spostrzega, abiorąc zarękę, „Zelisławie, * 
rzehła konaiacyim głosem: 

„Jnż bliską iestem śmierci,  Umieram, 
ule zawsze wierną tobie. Jeślim Swiętopet- 
kowi rękę oddała, dopełniłam rozkazów Na- 
rodu, Króla i OQyea. Widząc że krew Pol- 
ska toczyć się za mnie będzie, widząc iż ie- 
den z was zginie, i że Kray móy straci wale- 
cznego rycerza, wsparcie i obronę, wolałam 
sama Się puswięcie, i z radośćia pinę. Wy- 
bacz Swiętopełhu, żem oiebie za narzędzie 
moich zamiarów wybrała. Będac twoią żonę, 
Kochać ciebie nie mogłam , i słusznie śinierć z 
ręki twoiey odbieram. Żegnam cię Oycze, 
ieżeli śmiercią moią zakrwawiam serce twoie; 
pomniy, iż niechcac być wiarołowna żoną, 
ginę. — Tracisz córhę, w Żelisławie masz 
syna. Żyi Zelisławie dla Oyczyzny, dla Oy- 
ca moiege | Obierz znowu tę szarfę, iey na- 
pisy były zawsze świętemi dla mnie, a śmierć 
moia świadczy, czym przełamała przysięgi.“ 

Rzehkła, a oczy wzniosłszy do Nieba, 
wyzioneła czystą duszę. 

Wkrótce żał i amutek wtrącił Zawiszę 
do grobu. — Zelisław sam przeinięszkiwał w 
zamku. Fam gdzie Dniestr toczy swoie wo- 
dy, w cieniu wyniosłych jaworów, wzniosł 
grób swoiey' kochance. 

Tam siedząc na zimnym marmurze. eb- 
łewając smutne iego napisy łzami, zannrzał 
się myślą w oddalona przeszłość. Każde 
drzewo, każdy hwiat rozwiiaiący się pod ie- 
go nogami, wszystko mu przypominało La- 
doimłę. 

W tych mieyscach z nia przepędził wiek 
dziecinny, wiek szczęsliwey młodości. W 
tych mieyseach pierwszy raz się dowiedział, 
że iest kochanym. ` 

Nie rez umysł iego przebiegaiso uroio- 
mą przestrzeń, przenosił go w teoto czas, 
gdy szedł na krwawe boie, gdy pierwszy rsz 
Ludotniłę opuścić musiał. 

Zdawało mu się, iż ia widzi przed soba. 
Biała szata ią kryła; niebieskie iey oczy nie- 
bo podobne, hu niemu zwracdłka. Szła g: 
kim krokiem, prayiemny wietrzyk igrał z tey 
włosami, a nśmiechaiące się usta powtarzać 
zdawały: Zelisławie, kocbam ciebie. W- 
dzi ia, iaksię hu niemu zbliża ; iuż ehec bie- 
guac, chce się do nóg Ludomile rzucić; w 


tem łza na piersi z oczów jego spada, badzi 
się, znikają marzenia, znikaia sny słodkie ; 
głos tylko nadladzki powtarzac się zdaie.,- 


Wnet słońce nagła odmiana, 
Powraca życie naturze; 

Ale serca mego burze, 
Chyba z mym życiem ustaną. 
Ongi szczęśliwą byłam, 
Jeszczem miłości nie znała, 


MyśliJanaPaula 
(z dzieł iego wyiete:) 


Tylko w młodości toczy się koło szczę- 
ścia; poźniey skrzypi Kolo płagowe, a skiba 
mozolnie i zwolna daie to, co koło szczęcia 
hoynie rozlewa. 

Jest to z iedney strony rzecz w praw- 
dzie uciążliwa, że właśnie ludzie ubodzy, 
według wszystkich spostrzegah levarzy i ba- 
daczów natury, płodza nsywięcey dzieci, a 
to nie tylko kaleyro , lecz nawet i na rat. 
Ale też z dragiey strony iest, wyśmienicie, 
że właśnie ta ludzhko wywzniemnia się pra- 
wo, według którego w Panstwie zwierząt 
nayboieżliwsze i nayprześladowansze, n. p. 
ryby i zaiące, Sa nrypłodnieyszemi tak, iż 
równymże sposobem i w rodzie ludzkim pod- 
dani. mnożą zię bardziey aniżeli Panowie. 

Jak krótka iest smierć w porównaniu % 
życiem! Ależ własnie ta krotkość nadaie 
wagę Dwa razy wyszczegolnia się mieszka- 
niec ziemi w obliczu widzów ; raz kiedy przy- 
chodzi ną świat, drugi raz, kiedy schodzi. 
Nie ma też ieszcze mody w umieraniu, haź- 
dy umiera po dawnemu. 

Nięzazdrośćmy śmiertelnym młodości i 
marzenia! Są oni podobni do kwiatów, któ- 
re spią tylko tak dłngo, dopóki kwitną; gdy 
kwiat opadnie obadzone sa na noc zimną, 
wilgotną i długa. Młodzieńcy i dziewice 
drzymia, dla tego też marzą; odiawszy im 
sen, odeymuiemy im marzenie, a delikatnym 
p$czkóm przyszłości ochronę. 

Zgrzybiali starcy udzielaią rzeczy umy- 
słowych równie, iak wszystkich cielesnych, 
zęką drząca, która połowę rozsypnie. 

Starzec zgrzybiały obudza pamięć o śmier= 
ci bardziey „, aniżeli groby. ĆCzem dawnieya 
szy fiest grób, tem daley siagamy wzrokiem. 
między młodości, zwiędniałe koleyno iedna 
przed drngą, a grób zaklęsły pokrywa czasem. 
i dziewicę; lecz ci ło zgrzybiałe, zaklęste w 
siebie, pokrywa tylko ducha wciśnionego. 
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